
Rok 1. PŁOCK, dnia 6 (18 Stycznia) 1876 roku. Wtorek. M  5.

Wychodzi dwa razy w tydzień, we Wtorki i Piątki.
W torek— Katedry ś. Piotra w Rzymie. 
Środa— Iianu ta  Kr. i Henryka. 
Czwartek— Fabiana i Sebastiana.

Stati*Vó(Iy na Wiśle stóp 4 cali 3.

Prenum erata w miejscu:
Rocznie—rs. 5, półrocznie— rs. 2 k. 50, kwartalnie — 
rs. 1 k. 25. za odnoszenie do domu—kop. 5 miesięcz
nie. Za przesyłkę pocztową, dopłaca się po kop. 40 
kwartalnie. Pojedynczy numer jkop. 5.

Cena ogłoszeń:
Za pierwsze 6 wierszy drobnem pismem lub Za ich 

miejsce po kop. 5, za następne—po kop. 3.

Biuro Redakcyi: Ulica Kollegialna, JSł> 13.

T r e ś ć :
Wiadomości bieżące.— K orrespondencje:— List 

z Ciechanowa.— Sprawozdanie z Gdańska. — Spo
strzeżenia . —i Miejscowe sprawozdanie targow e. — 
Telegramy. — Odcinek: Listy o liygjenie i o policyi 
lekarskiej.— Ogłosz.enia.

WIADdMOŚCI BIEŻĄCE.
Z wykazów statystycznych wiadomo, że 

w gub. Płockiej uczyło się w roku ubiegłym 
dzieci 16,042, co w porównaniu z ogólną, 
ludnością gubernji, wynosząca 490,143 miesz
kańców, jest nader nieznaczną cyfrą, bo 
przedstawiającą zaledwie około 31/2°/o. W  osta
tnich czasach ludzie wykwalifikowani zaczęli 
w rozmaitych punktach gubernji i królestwa 
zakładać prywatne szkoły, z upoważnienia 
rządowego, lecz w tych szkołach ucza się 
przeważnie dzieci zamożnych rodziców, po
nieważ wysokość wpisu od 40 do 60 rubli 
nie pozwala biedniejszemu ogółowi korzystać 
z nauki w szkołach prywatnych. W  ogóle 
powiedzieć można, że warunki wykształcenia 
stają się coraz twardszemi i nieprzystępniej- 
szemi; jeżeli bowiem wysokość wpisu, nprz, 
w szkołach prywatnych w Płocku, dochodzi 
do 60 rubli rocznie, to znowu wzrasta także 
i opłata korrepetytora, bez którego dzisiaj 
(iziecko z trudnością mogłoby sobie radzić. 
W  szkołach rządowych wpis pozostał ten sam 
i w porównaniu z wpisem w szkołach p ry
watnych jest umiarkowany i przystępny; lecz 
gimnazja przyjmują tylko ograniczoną liczbę 
studentów, a klasy przygotowawcze i niższe 
bywają przepełnione. Dużo więc dzieci nie 
może korzystać z ukształcenia gimnazjalnego. 
W prawdzie, w obecnym roku szkolnym, prze
pełniona jest tylko klasa I, w innych zaś 
klasach wakują miejsca; w klasie bowiem I I  
jest koło ośmiu wakansów i tyleż prawie 
w klasie I I I ;  w klasie IV  blisko dwadzieścia. 
Z umysłu podajemy te dane o liczbie wakan

sów, ponieważ podobno na początku roku 
szkolnego, niektórzy rodzice i opiekunowie 
byli wprowadzeni w błąd, co do rzeczywiste
go stanu zapełnienia wakansów i cofnęli się 
z swym zamiarem umieszczenia dzieci w gim
nazjum. Ogólna liczba uczących się w P łoc
kim gimnazjum dochodzi 420 i z tej liczby 

:sza część przypada, jak  widzieliśmy,
na klasy niższe: przygotowawczą, I, I I  i III; 
w klasach Y II i V III  uczących się jest prze
szło 20. Cztery pierwsze klasy mają oddzia
ły. W  ogóle zaś jest w gubernji Płockiej 
293 naukowych zakładów, a uczących się o- 
gółem, jak  wyżój powiedzieliśmy 16,042.

Kie wdając się tu w rozszczególnianie (sta
nu i potrzeb zakładów naukowych, dotknie- 
my najgłówniejszej potrzeby uczącej się mło
dzieży, a zwłaszcza niezamożnój, którój się 
trudno niei-az obejść bez zasiłku pieniężnego,
lub innej pomocy  W edle istniejących
przepisów, tylko 10°/o może być uwolniony 
od wpisu; tymczasem liczba rzeczywiście ubo
gich przewyższa znacznie., powyżej przytoczo
ny procent.

Publiczność zawsze okazywała życzliwość 
kształcącój się młodzieży, licznie zgromadza
jąc  się na przedstawienia i koncerta, które 
były dawane na korzyść niezamożnych stu
dentów. Dzięki podobnym napływom publi
cznego wsparcia, władza szkolna była w mo
żności udzielić nie jedną zapomogę potrzebu
jącym, a uwolnić od wpisu dziesiątki takich, 
którzy przy braku funduszu musieliby opu
ścić szkołę.

Znając gotowość naszej Publiczności do wy
świadczania pomocy kształcącój się młodzie
ży, postaramy się u W ładzy o stosowne po
zwolenie do przyjmowania w tym celu ofiar 
w biurze naszćj Redakcji.

— „Czyby Panie nasze nie mogły się zająć 
zbieraniem składek dla biednych na drzewo 
i ciepła herbatę ?“

(Słowom tym, wypowiedzianym w jednym

z przeszłych numerów naszego Pisma, za
wdzięczamy list pełen ciepła serdecznego, za 
który dziękując nieznanój nam Lenie, chę
tnie zamieszczamy go).

„Ja też, w imię Boże, proszę Was, aby głos 
ten nie był głosem wołającego na puszczy.

Pokażmy, że w sercach naszych, jak  nie
gdyś w sercach prababek i matek naszych, 
zamieszkują: gotowość do ofiar i litość dla 
braci - nędzarzy.

Siostry moje! W y macie ciepłe mieszkanie, 
ciepłe odzienie, posiłek gorący, a ileż razy 
mimo to, nie jedna z W as narzeka na sro- 
gość zimy; cóż więc muszą cierpieć ci, któ
rzy tych wszystkich wygód są pozbawieni!

Co cierpią ci, którzy dzień cały przepędzają 
na mrozie, okryci łachmanami, o łyżce zim
nej strawy, o kawałku chicha!

Co się dzieje w sercu matki, gdy jej ko
chana dziecina, skostniała od zimna, wynędz- 
niona febra, gorączką lub inną chorobą, wy
rzeka cichym głosem: „Matko, zimno mi; mat
ko, jeść mi się chce!1- O nie dziwcie się 
matce takiej, że stanie się występną! . . . .  Ty, 
która sądzisz się być cnotliwą, a której dzie
cię otaczają światło i ciepło, spojrzyj na uko
chane Twoje i powiedz cobyś zrobiła, gdyby 
ono, dla braku pożywienia, dla niedostatku, 
odejść cię m iało?!__

A  tamta biedna! — dziecina była jej na
dzieją, życiem i szczęściem całóm, a oto sro- 
gość zimy zabierze jej może to szczęście, jój 
przyszłość całą, cóż dla niój wtenczas pozo
stanie? — praca ciężka bez wytchnienia, nie 
osłodzona już nawet uśmiechem jasnego obli
cza maleństwa! —O wstyd naszemu społe
czeństwu, że wpośród niego sa jeszcze takie 
obrazy! W styd nam stRoić się, jakbyśmy by
ły lalkami bez duszy! W styd bawić się, jeśli 
u drzwi naszych stoją skostniali i głodni bra
cia nasi, nędzarze! “ Lena-

Z przyjemnością widzimy, że rzucona przez 
nas myśl zaopatrzenia biednych w drzewo j

Listy  o hyg jen ie  i o policji  l e k a r s k i e j .

I.
Słyszałem, że redakcja „K orrespondenta 

Płockiego11 zamierza pismo to uczynić prze- 
dewszystkiem organem stosunków i potrzeb 
miejscowych. Skoro nad kwiaty ozdobnego 
stylu przekładać macie szczegóły dotyczące 
życia zwyczajnego i potrzeb codziennych, 
wśród warunków, jakie czas i własna nasza 
zabiegłość zdołały w mieście naszem wytwo
rzyć, sądzę, że interesować was będą na- 
dewszystko wiadomości, dotyczące bytu fizy
cznego ludności i jej zdrowia. Przedmiot to 
rozległy, a m aterjały do niego niesłychanie są 
obszerne. Kie sądźcie więc bym pomieścić 
je  zdołał w ramach krótkiego listu i nawet 
niemam wcale tego zamiaru. W  przekonaniu, 
że każdy numer „K orrespondenta11 zawierać 
będzie jak i artykuł, dotyczący przedmiotu 
tak wielkiej wagi, chciałbym w listach moich

wszystkie te materjały objąć jednym  ogólnym 
poglądem, aby je  uporządkować w myśli czy
telników gazety i ułatwić publiczności zrozu
mienie samego przedmiotu, oraz znaczenia je 
go w życiu. Tym sposobem, być może wy
kazać zdołam, że przedmiota, choć na pozór 
mniej ciekawe, jednak pierwszorzędnej sa wa
gi, i nic też dziwnego, że dla rozbioru ich 
gazeta więcej miejsca poświęcić zechce; z dru
giej strony, fakta na pozór uderzające, na 
mniejsze zasługiwać będą uwzględnienie, cho
ciaż bowiem mogą być ciekawe, lecz ważność 
ich i znaczenie są nierównie mniejsze.

M ały przykład zaraz nam to wyjaśni. Tak 
np. epidemja cholery, ospy, dyssenterji czy 
tyfusu, zdaje się być faktem niesłychanie wa
żnym, rzuca postrach na cały ogół, zatrważa 
nawet najśmielszych, wpływa na zmianę ca
łego trybu życia i zmienia dyetę w całem 
mieście, skłania do zachowywania rozmaitych 
środków ostrożności, dotąd nieobserwowanych, 
i t. d. A jednak, owa epidemja, choćby na

wet cholery, niczem jest w porównaniu z po- 
wolnem i daleko zgubniej szem działaniem 
przyczyn szkodliwie oddziaływających na zdro
wie i pod wpływem których r o k r o c z n i e  
u m i e r a  daleko więcej ludzi aniżeli gdzie
indziej, gdzie przyczyny takowe nie iśtnieją. 
Załamujemy ręce z przerażenia i rozpaczy 
na widok, że wciągu mieśiąca umarło z cho
lery kilkadziesiąt lub pareset osób, a nie 
zwracamy żadnej uwagi na to, że corocznie 
umiera u nas w mieście po kilkaset takich, 
którzy, wśród innych warunków, mogliby je 
szcze przeżyć długie lata. Otóż, wiadomość 
epidemji może być effektowniejszą, bardziej 
uderzającą, a jednak mniej będzie ważną; gdy 
tymczasem zbadanie przyczyn, ustawicznie dzia
łających i stale powiększających [śmiertelność, 
mniej może ciekawe na pozór, nieraz połą
czone z drobiazgowością i ze szczegółami do
syć niemiłemi, — jednak będzie ważniejszem 
i więcej przyniesie pożytku.

Jeden z lekarzy tutejszych niedawno zajął
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w ciepłą herbatę, znalazła współczucie u na
szych dani, jak  świadczy list powyżej przy
toczony. Wszakże, same tylko słowa, choćby 
też najpiękniejsze i najczulsze, jeszcze niewy- 
s tar czają i przedewszystkiem potrzeba— czy
nów. Pod tym względem bardziej w skutki 
płodną jest zakommunikowana nam wiado
mość przez komitet straży ogniowej:

„Za inicjatywą członków komitetu miejsco
wej Straży Ogniowej uproszeni niektórzy o- 
bywatele miasta zbierać będą składki pienię
żne na drzewo dla biednych, otrzymawszy na 
ten cel pozwolenie Naczelnika Gubernji.“

Gotowość do stowarzyszania się w celach 
dobra publicznego, znakiem jest dojrzałości 
społeczeństwa, które do urzeczywistnienia spo
czywających w łonie jego myśli, potrzebuje 
przedewszystkiem, nie czułych słów, łecz u- 
miejętnych i praktycznych organów—ludzi, 
gotowych przyłożyć rękę do pożytecznych 
czynów.

—  T eatr. W  czwartek pszedstawiono na sce
nie miejscowej: „Szlachectwo duszy“ i „Zało
gę okrętową.“ Pomimo tak przyzwoitego do
boru sztuk, sala szczelnie zapełnioną była. 
Byłżeby to ze strony Publiczności płockiej, 
kłam zadany urobionój w świecie opinji, iż Ona 
jest najwierniejszą, a bodaj czy już nie o s ta 
tn ią  orędowniczką O ffe n b a c h a ?  lub może 
była to z Jćj strony rehabilitacja  w obec cią
żących zarzutów, albo wreszcie reakcja, jaka 
często w starych grzesznikach wyradza się 
z przesytu; w każdym bądź razie szczerze 
winszujemy rehabilitacji, a radzi reakcji je 
steśmy.

Szlach ectw o duszy, jest komedją nazbyt mo
że sentencjonalną, ale tchnie cała szlachetno
ścią i na wskroś jest przewiana duchem swoj- 
skości, k tóry zawsze tak rzewne a miłe spra
wia wrażenie. G ra artystów nie zadowolniła 
nas tyle, ile byśmy tego pragnęli. P . Kale- 
ciński, monotonnością głosu i nużącą jedno- 
stajnością w grze i tonie, niewłaściwą a wy- 
manierowaną deklamacją, roli Barona wcale 
nie podnosi. P . Texel, w roli W ilczury nie 
utrzymywał się na wysokości swego talentu; 
słabo przez artystę naszkicowane kontury po
staci, zacierały się przed oczami widza. P an
na C. Czapska wywiązała się z zadania z go
dnością, — była, jak  należało: próżną, niedo
rzeczną i spazmatyczną, a przy tern, nad pro
gram nawet autora — bardzo przystojną Ba
ronową.

Z ałogę  Okrętową, znaną, ale zawsze z przy
jemnością słuchaną operetkę, artyści nasi wy
konali w miarę zdolności, każdy przykładał 
się czem mógł: więc p. Manowska głosem, a 
inni grą, tak, iż utw ór ten odśpiewany i wy
powiedziany został zadawalniająco.

się obliczeniem przyrostu ludności m. Płocka 
w dziesięcioleciu, od roku 1861 do 1870 włą
cznie, na podstawie źródeł urzędowych i wąt
pliwości nie ulegających. Rezultat obliczeń 
nader wypadł smutnie. Okazało się, że prze- 
cięciowo umierało w Płocku około 500 osób 
rocznie, czyli 30 na 1000 mieszkańców, a ro 
dzi się mało co więcej. Właściwie więc lud
ność prawie że nie pomnaża się i tylko przy
pływ z zewnątrz sztucznie powiększa ludność 
miejską kosztem wiejskiej i małomiasteczko
w e j. Gdzieindziej, np. w Ańglji, zwykłą jest 
śmiertelność około 20 osób na 1000 mieszkań
ców, i skoro tylko granice te przekroczy, za
raz specjalne komissje badają, jakie mogą być 
przyczyny zwiększenia się śmiertelności. U  nas 
umiera stale 10 osób na każdy 1000 miesz
kańców więcój jak  gdzieindziej, a my najspo
kojniej siedzimy w odwiecznych brudach, na
rzekając jeszcze na policją, gdy nakaże coś
kolwiek w interessie zdrowia publicznego.

To co widzimy w innych krajach uczy,

— D nia 2 b. m., Izydor Neumark, łat 14 
wieku, posłany o zmroku przez ojca za in
teresem do pewnego domu przy ulicy D o
brzyńskiej, znalazłszy w sieni po ciemku ja 
kieś drzwi otwarte, postąpił przez nie naprzód 
i wpadł do piwnicy; wskutek czego uległ 
strasznemu potrzaskaniu kończyny dolnej le
wej nad samym stawem stopowym; biedny 
młody człowiek, dla uratowania zagrożonego 
życia, musiał d. 15 b. m. poddać się operacji. 
Z powodu tego smutnego wypadku nie mo
żemy nie zwrócić uwagi mieszkańców miasta 
Płocka na godny potępienia zwyczaj naszych 
właścicieli domów nie oświetlania korytarzy 
i śieni. Właściciel owego fatalnego domu, 
przy ulicy Dobrzyńskiej, dla oszczędzenia pa
ru  rubli na rok, oto naraził na kalectwo a 
może być i na utratę życia młodego człowie
ka i pogrążył w rozpacz całą rodzinę. Czy 
nie byłoby na czasie, żeby policja miejscowa 
przymusowo wymogła od właścicieli domów, 
żeby raz już pożegnali się ze zwyczajem, za
grażającym bezpieczeństwu publicznemu.

— W śród mnóstwa tegorocznych kalendarzy, 
zwrócił naszą uwagę: Kalendarz rolniczy, wy
dany staraniem A n to n ie g o  S tr z e le c k ie g o . 
Składa się on z dwóch małych kieszonkowych 
tomików: część I  zawiera, oprócz właściwego 
kalendarza i działu ogólnie informacyjnego, 
wskazówki nader dokładne we wszystkich 
kwestjach, jakie rolnikowi w gospodarskich 
zajęciach nastręczyć się mogą. Część I I  za
wiera obszerniejsze informacje agronomiczne. 
Dziełko to, jako nieodzowny podręcznik, jako 
encyklopedję kieszonkową, wreszcie jako naj
dokładniejszego informatora w i-zeczach go
spodarstwa wiejskiego, zalecamy naszym rol
nikom.

— Rossja jest państwem, które największą 
ilość lnu produkuje, o czóm przekonywa nas 
zestawienie porównaczych cyfr produkcji te
go ważnego przedmiotu, poczerpnięte z au
tentycznego źródła. Z ogólnej produkcji lnu, 
która w Europie wynosi rocznie 342 miliony 
kilogramów, przypada na Rossję 192 miliony, 
czyli 56°/° całej produkcji, na A ustrję 44 
miliony, na Francję 38, na Belgję 19, W iel
ką Brytańję 17, na W łochy 12, na Bawarję 
9, na Saksonję 3, a na inne państwa E uro
pejskie 7 milionów kilogramów.

(Nadesłane).
— Opuszczenie swej siedziby, w niewłaści
wej porze, przez osadę pszczolną, opisane 
w Kor. Płoc. Nr. 3, na pozór zdaje się być 
faktem nieprawdopodobnym. A  jednakże ten 
sam wypadek miał miejsce u jednego wło
ścianina w okolicach Płocka. W  miesiącu 
styczniu r. z., cały rój wyszedł z koszki, za
wieszony na drzewie, został zebrany i w tę

że w takim samym, a nawet w gorszym od 
naszego klimacie, ludność w ogóle może być 
zdrowszą, a ludzie pojedynczy mogą żyć dłu
żej od nas. Z drugiej strony własne do
świadczenie przekonywa nas, że wszelkie cho
roby epidemiczne srożą się najbardziej i naj
większą liczbę ofiar zabierają z takich klass 
ludności, które najmniej zwracają uwagi na 
tak zwane przepisy hygieniczne, ochronę zdro
wia na celu mające. Tym sposobem, znając 
owe przepisy i stosując się do nich, mogliby
śmy niechybną mieć rękojmją, że zdołamy 
od wielu ochronić się chorób i życie prze
dłużyć. Zachodzi tylko pytanie na czem za
sadzają się owe przepisy i jak  mamy stosować 
się do wskazówek hygjeny—nauki, obiecującej 
zdrowie i długie życie?

Właściwie mówiąc, niemasz oddzielnej na
uki, hygjeną zwanej, uczącej przechowywać 
zdrowie w czerstwości i sile. Hygjena jest 
tylko poznaniem jak  najdokładniejszem orga
nizacji człowieka i otaczającej go przyrody.

samą koszkę osadzony; w parę dni powtórzył 
wyjście, tym razem przepadł bez wieści. •— 
W  historji pszczółnictwa są to fakta bardzo 
rzadkie, a powód podobnój emigracji nie jest 
zbadany. Sądzić można, że przyczyny będą
ce powodem niepokoju roju i jego szumu, 
często dającego się słyszeć zimową porą, jak  
np. dostanie się myszy w środek gniazda, 
pukanie wywołane chodzeniem, stukanie dzio
bem ptastwa (żołny i sikory), zapach czynią
cy wstręt pszczołom, wreszcie za silna kon
centracja ciepła w ulu, która przeszkadza 
tworzeniu się rosy, a tern samem wody, nie
odzownie potrzebnej pszczołom, mogą wywo
łać opuszczenie przez takowe swego siedlis
ka. Specjaliści pszczelarze powinni zbadać 
bliżej przyczyny.

Amator-pszczolarz Z- O-

KORRESPONDENCJE.

Ciechanów, w Grudniu.
Za przykładem Redakcji „Korrespondenta,“ 

oznajmiającej, że dewizą jej pisma będzie uży
teczność — niech będzie wolno i korrespon- 
cji aczkolwiek bezimiennej objawić zasadę, 
jakiej trzymać się zamierza, w doniesieniach 
swych, o stronie najodleglejszej w guberni i 
Płockiej prowincji.

Pogoda, urodzaje, handel, przemysł i szcze
gólne wypadki — oto treść naszych korres- 
pondencji. Nie dziwcie się tej jednostajności. 
Dajemy to, co mamy. O ruchu umysłowym 
i artystycznym u nas nie myślcie; a jeżeli 
prąd powszechny w kraju, wywoła u nas ja 
kiś objaw dobroczynny, to zdarza się raz na 
lat kilka, a potem znowu pogrążamy się 
w mrówczej działalności, około zaspokojenia 
codziennych potrzeb.

Nie powiemy, ażeby od czasu do czasu nie 
zabłysła i u nas jakaś myśl, zdradzająca ogól
ną dążność narodu do pracy produkcyjnej, 
postępu i otrząśnięcia się z przesądów. W  przy
szłych korrespondencjach z przyjemnością my
śli te zaznaczemy. Ze jednak żaden z nich 
dotąd — wczęści z powodów od nas nieza
leżnych, a wczęści z braku ufności kapita
łów naszych do przedsiębierstw — w czyn się 
nie zamieniła, nateraz więc poprzestajemy 
tylko na tej wzmiance, a tymczasem zwraca
my się do prawdziwej treści naszej korres- 
pondencji.

W edle kalendarza, zima rozpocząć się by
ła powinna 21 b. m., a rozpoczęła się w o- 
statnich dniach Października. Tak więc mróz 
ściska nas już od dwóch miesięcy! W ieki 
to dla rudnika przy tegorocznym braku paszy. 
Do jeremiad, na ten ton musicie się przy
zwyczaić. Z każdym dniem jest ciężej, a 
z wiosną, rozlegnie się nie jeden krzyk roz-

W  tern to poznaniu leżą najpewniejsze wska
zówki, zdrowie ludzkie zabezpieczyć mogące, 
i zbiór tychże składa naukę hygjeny. Znając 
istotne potrzeby naszego organizmu, tudzież 
i warunki otaczającej nas przyrody i stosując 
się do nich w życiu codziennem, chociażby- 
śmy też nie przeczytali żadnej książki o nauce 
hygjeny, będziemy w możności żyć jak  naj- 
liygieniczniej i z pewnością nienaruszymy ża
dnego z ważniejszych przepisów tej nauki. 
Gdy jednak nie wszyscy są obeznani z na
ukami przyrodzonemi, zaś anatomja i fizyolo- 
gja, nauki badające organizacją człowieka, 
acz niesłychanie ciekawe i pożyteczne, z wy
jątkiem  lekarzy, nie są znane nikomu, a w ro
zmowie towarzyskiej nieposiadają prawa o- 
bywatelstwa; musiemy więc aż u specjalistów 
poszukiwać jasnych, łatwo zrozumiałych wska
zówek co do treści hygjeny, jej zakresu i za
stosowania w życiu. Specjaliści tedy poin
formują nas, że zbiór wiadomości, zaczerpnię
tych, z ogółu nauk przyrodzonych, tudzież
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paczy. Za brakiem paszy, idzie taniość by
dła; ceny zboża również nie wysokie, mimo 
to mięso, ehleb i bułki nie spadają, w cenie, 
a te ostatnie doszły do tak mikroskopijnych 
rozmiarów, że równają się . . . .  warszawskim.

Handel zbożowy, obecnie u nas żaden. Zna
czna część stodół już wypróżniona, a reszta 
domłaca sprzedane już ziarno. M ała tylko 
część zamożniejszych posiada zapasy, które na 
miejscową konsumcję sprzedaje. Zresztą tak 
ten, jak  wszelki inny u nas handel dopiero 
z otwarciem kolei Nadwiślańskiej przybierze 
racjonalne podstawy. Dziś jest to wyzyskiwa
nie handlarzy drobnych wprawdzie, lecz za
wsze znajdujących gotówkę i umiejących zrę
cznie podstawić ją  tam, gdzie jej najbardziej 
potrzebuj ą.

Przemysł nasz, reprezentowany przez dwie 
cukrownie, postąpił o krok wyżej, bowiem 
fabryka „Izabelin'1 w Glinowiecku, zaprowa
dziła rafinerję. Wielka to dogodność dla 
okolicy, szkoda tylko, że administracja, nazna
czeniem wysokich cen na swój wyrób, prze
ceniła swoją użyteczność; a chociaż wyrób ten 
coraz jest lepszy, ustępuje jednak w dobroci 
rafinadom przez Warszawę sprowadzanym, a 
stosunkowo nie ustępuje im w cenie.

Ze sfery więcej obchodzących ogół tutej
szy faktów godne zanotowania, że odbyty 
w zeszłym miesiącu, w Ciechanowie, pobór 
do wojska, nie wywoływał, jak  dawniej, na
rzekań i płaczów, i że z przyjętych do wojska 
i po dopełnieniu przysięgi rozpuszczonych do 
domów, jeden tylko rekru t dla niewiadomych 
przyczyn do Okręgowego urzędu rekrutskie- 
go nie stawił się. Wszyscy też, jak  słychać, 
pomieszczeni zostali w pułkach, w królestwie 
konsystujących.

Na zakończenie donosimy, że z Nowym ro
kiem szereg istniejących u nas szkół, powięk
szy się o jeden Zakład 4-o klassowy żeński. 
Będziemy więc mieli, oprócz dwóch szkółek 
elementarnych, męzkiej i żeńskiej, jeszcze 2 
szkoły średnie: od W rześnia r. b., założoną 
męzką dwuklasową z klasą wstępną, i wyżej 
wspomnianą żeńską czteroklasową.

Surawozdanie tygodniowe.
Gdańsk, Sobota, d- 15 Stycznia 1876 r.

Zmiany powietrza ostatniego tygodnia nie 
wywarły żadnego wpływu na handel zbożowy 
w Anglji. Targi tamtejsze pozostały wątłe 
i nader ograniczone.

Dnia 1-go Stycznia r. b., było na składach 
Angielskich 1,550,600 kwarterow pszenicy 
więcej niż w roku zeszłym, a dowieziono 
z Zagranicy 10,000,000 kwarterów więcej niż 
w roku 1874. K w arter równa się tonie z 
2,000 f. celnych. Uwzględnićjąc jednakże o

ile mniejszy był zbiór r. 1875 od roku 1874 
w Anglji, jako też i innych krajach ekspor
tujących, to wątpić można, czy zagranica do
starczy jeszcze Anglji tyle pszenicy na kon
sumcję, aby się obejść mogło bez zwyżki cen, 
w każdym razie spodziewać się można, że 
ceny pszenicy znaczniej się nie obniżą.

W Berlinie doznały ceny terminowe na psze
nicę zniżki o 71/ 2, a na żyto o 3 na Tonie, 
dopiero wczoraj cena na późniejsze termina 
o 1 M: na obydwa gatunki się podniosła.

Na naszym  placu nie były dowozy co do ilo
ści o wiele znaczniejsze jak  w tygodniu po
przednim, targ był jednak utrudniony bez 
chęci kupna, w skutek czego też sprzedający 
po wybitnie tańszych cenach odbiorców tylko 
znaleść mogli. Interes wywozowy u nas le
ży odłogiem, dlatego że Anglja pszenicy ze 
stron naszych wiele nie kupuje, ponieważ ce
ny nasze dla Zagranicy żadnego rachunku nie 
dają.

W ogóle sprzedano 630 ton. po cenie 
w przecięciu o 6 M arek na tonie niższych, 
niż w tygodniu poprzednim. W iele towaru, 
mianowicie poślednie gatunki, dla braku kup
ca, wzięto na spichrze.

Za pszenice płacono:
Marek. F un t hollen.

158—162
180— 182
185— 187
198—200
202—204

116.—118 za ruską 
129— 133 za jara  
125— 126 za szklistą 
131— 132 za jasno-pstrą 
134— 135 za wys.-pstrą szklistą

Ze Ton z 2,000 f. celnych, czyli 2,440 f. 
Waszych.

(Dobre nasze gatunki wypadają na rsr. 7 
k. 20 do rsr. 7 k. 50 kor. Warsz. W Gdańsku 
przy wysokim obecnym kursie waluty prus
kiej.—przyj]■ Red-).

Termina na pszenice spadły również o 4 
do 5 M: za Tonie, płacono w końcu za od
stawę Kwietnia i M aja M: 199, żądano 200. 
Za towar pstry przy wadze 126 f. hol. (czyli 
kor. W arsz. rsr. 7 lc. 70 w Gdańku.—przyp- 
Red.).

Zyta mało dowieziono, cena się utrzymała 
za krajowe płacono przy wadze 124 f. hol. 
150 M :, za żyto polskie przy wadze 120 f. 
M: 140 za 2,000 f. celnych (czyli kor. W ar. 
rsr. 5 k. 15 w Gdańsku.—przyp. Red.).

Na odstawę Kwietnia i M aja w końcu 147 
Marek.

jęczmień trudny do sprzedania, za mały 
płacono 134— 148 M:, za duży 150— 155 M:

Groch, średni M: 154— 155, piękny M: 161 
do 164.

Wykę płacono 210 M:
Bób 172 M: za 2000 f. celnych.
K oniczynę Szwedzką płacono za 200 f. M: 

168— 180.

Spirytus po 42, 41, 50 M: 10,000 L itr. °/o. 
Austryackie Banknoty 175,50, Rossyjskie 

za 100 rsr. 262 M:
W  tej chwili odebraliśmy depeszę:
Londyn, 14 Stycznia. Pszenica locco bez intere

su. Angielska pszenica bez zmiany, piękna 
zagraniczna wzmocniona, nadeszłe ładunki, 
stale inny produkt zbożowy wzmocniony, po
wietrze pochmurne.

Am szterdam , 14 S ty czn ia .. Pszenica bez in
teresu. Termina niżej. Żyto niżej.

M. Baranowski et Comp.

z medycyny i ogólną nazwą hygjeny obję
tych ma na celu: 1° usunąć wszelkie przy
czyny, szkodliwie wpływające na zdrowie lu
dzi pojedyńczych i ogółu, niedopuścić osła
bienia organizmu i opóźnić ile możności 
jego zużycie, uregulować warunki egzystencji 
człowieka i wrogie wpływy przyrody zmody
fikować w taki sposób, aby zdrowiu nieszko- 
dziły; 2° przeszkodzić rozszerzeniu się cho
rób przypadkowo rozwiniętych, ile możności 
zmniejszyć ich liczbę i częstość, wreszcie za
pewnić pomoc ludziom, chorobami temi do
tkniętym. Pierwszemu z celów wzmiankowa
nych odpowiada liygjena właściwa, drugiemu 
— policja lekarska. Objaśniamy podział ten 
przykładem: Hygjena wskaże nam, że czło
wiek, dla utrzymania zdrowia, potrzebuje ko
niecznie czystej i dobrej wody w obfitości, 
woda bowiem służy nietylko za napój, lecz 
jeszcze dopomaga do utrzymania w czystości 
i ciała i pomieszkali. Policja lekarska dopil
nuje, aby woda wszędzie była czystą, aby wo

dę brudną jak  najprędzej i jak  najdalej od 
miejsc zamieszkanych starano się odprowadzić, 
wreszcie zamknienie studni z wodą zgniłą. 
Hygjena wskaże, co się przyczynia do rozwi
nięcia epidemji, np. tyfusu; policja lekarska 
miejscowości epidemią dotkniętej dostarczy le
karzy i lekarstw, zaprowadzi kwarantannę, 
zarządzi oczyszczanie i okadzanie mieszkań 
i t. p. Zakres obojga tycli nauk niesłychanie 
jest obszerny. Że wspomniemy tylko o dzia
łach najważniejszych, w pierwszej mieści się 
1) fizyczne wychowanie od dziecka, 2) po
karmy i napoje, 3) pomieszkania i zabezpie
czenia się od wpływów atmosferycznych, 4) 
utrzymanie czystości ciała, 5) obyczaje, nało
gi, professje jako źródła chorób i t. d. W  dru
giej: 1) Personal lekarski i apteki, 2) Szpi
tale, zakłady dobroczynne etc. 3) Handel 
artykułami żywności, dostarczanie wody, ka
nalizacja i t. d.

Dopiero zbadanie wszystkich tych przed
miotów objaśni dlaczego u nas umiera lu
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M iejscow e spraw ozdanie targow e.
z dnia 17 Stycznia 1876 r.

Płacono na ostatnim targu za Pszenicę od 
rs. 5,85 do 6,30; Żyto od rs. 4,42 V2 do 4,50; 
Jęczmień od rsr. 3,85 do 4; Groch od rsr. 
5,25 do 5,70 Owies od rsr. 2,70 do 2,85;— 
Za parę  rsr. 10,80,

dzi daleko więcej niż gdzieindziej, dlaczego 
żyjemy krócej, chorujemy częściej i koniec 
końców przedstawiamy rasę nierównie od in
nych słabszą, mniej wytrzymałą i mniej dziel
ną.

Lecz zagawędziłem się i brak mi już miej
sca na odgraniczenie w praktyce dwojga 
nauk wzmiankowanych. Rodzi się bowiem 
kwestja: dokąd sięga możność człowieka po
jedynczego w zabezpieczeniu się od szkodli
wych wpływów przyrody i w czem radzić 
sobie powinien sam, bez pomocy policji le
karskiej? Rozbiór kwestji tej pozostawiam 
do listu następnego.

R .
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Ostatnie raporta zagraniczne brzmią nieco 
korzystniej. Zwyżkę zawdzięczamy jedynie 
nizkiemu stanowi waluty naszój, która o bli- 
zko 10°/o jest niższą, aniżeli w zeszłym roku 
o tej samej porze. Wypogodzenie się hory
zontu politycznego pociągnąć może za sobą 
polepszenie waluty naszej, jeżeli zatóm ceny 
obecne za granicą pozostaną bez zmiany bę
dą musiały również uledz podobnej redukcji.

Średnie ceny ziemiopłodów na targu mia
sta Ciechanowa w upłynionym tygodniu były 
następujące: pszenica korzec warsz. rsr. 6, 
żyto rsr. 4,50; jęczmień rsr. 4; groch rsr. 6, 
owies rs. 2,70; kartofle rs. 1,05.— Siano kop. 
50; słoma kop 45.

TELEGRAM KORRESPONDENTA PŁOCKIEGO.
W arszawa, 17 Stycznia— Wczoraj nastą

piło otwarcie sejmu pruskiego.
W  Petersburgu zmarł zarządzający mary

narką Adm irał K r  ab  be.
Listy zast. 5°/® małe bez kup. Rsr. 93.80.

,, ,, ,, duże „ ,, ,, 93.90.
L isty likwidacyjne „ „ „ 82.75.

T eatr  dziś M A RCO W Y  K A W A L E R , ko- 
medja. — STO ZA &TO, krotoch. — P A N I 
Z PR Z E C IW K A , komedja.

W e Cwartek: P A Z IO W IE  K R Ó L A  H E N 
R Y K A  Ii-go, operetta i D W A J BRA CIA , 
komedja.

Wczoraj wieczorem mrozu st. 4. — Dziś rano st. 2.

O G Ł O S Z E I T I A .

K SIĘ G A R N IA  

SKŁAD NUT i MATERIAŁÓW PIŚMIENNYCH

K E M P N E R A
w Płocku.

P r e n u m e r a ta  pism perjodycznych, k ra
jowych i zagranicznych, oraz KALENDARZ 
PŁOCKI na rok 1876, nakładem własnym 
jest do nabycia w tejże Księgarni, po 
kop. 15.

K atalog i  b e z p ła tn ie .
26—5

RE GE ST RA
i

W S Z E L K I E  D R U K I  G O S P O D A R S K I E
oraz

K SIĄ ŻEC ZK I SŁU ŻB O W E
poleca Księgarnia i Skład M ater. Piśmien

nych.

Izydora W a ss e r m a n a
2— 2 w Płocku.

S KŁAD M A T E R J A Ł 0 W  A P T E C Z N Y C H  
i F AR B

F. SZ ABRAŃSKIEGO
w Płocku.

Posiada znaczny zapas S y ro p u  D r. 
C h u r c h i l l a  (z nadfosforanu wapna), 
bardzo skuteczny na wszelkie cierpienia 
piersiowe.

ZARZĄD STOWARZYSZENIA SPOŻYWCZEGO

77ZG-ODA cc

przyjmuje prenumeratę na wszelkie pisma 
perjodyczne, tak krajowe, jakoteż zagraniczne, 
sprowadza książki, nuty— oraz sprowadza, na 
zamówienia, nadgrobki żelazne, których foto
grafie i cenniki można obejrzeć w kantorze
Zarządu. 3—3

P O K O J
do wynajęcia w każdym czasie, na dole za 
rubli srebr. trzy miesięcznie, przy ulicy Kolle- 
gialnej N r. 11. Wiadomość u Introligatora.

Wyprzedaż drzewa.
W  lasach, do dóbr Osiek wielki należących, 

położonych w powiecie Sierpeckim, o osin 
wiorst od Drobina, uskutecznia się wyprze- 

! daż rozmaitego drzewa użytkowego, a miano
wicie: starodzew tak sosnowy, jakoteż dębowy 

j  na pniu, takież drzewo ścięte i przysposobio
ne do traczki, materjały rozmaite rznięte, już 
gotowe, wszystko to po cenach umiarkowa
nych. Bliższa wiadomość na miejscu, w lesie 
lub też u W-go Anton. Filleborna, patrona, 
w P ło ck u . 6—2

Z A K Ł A  D

F ry z j er s ko -P e r uk a r s k i

HIPOLITA BERNATOWICZA
oraz

• p E R F U /W E R J A  I p A L A N T E R J A .

w  P ło c k u ,  u l ica  Grodzka, Nr. 3 9 .

Mam zaszczyt polecić Szanownej Publicz
ności mój Z a k ła d  jako odpowiadający wszel
kim wymaganiom, tak pod względem doboru 
wyrobów gotowych, jako też co do wykona
nia obstalunków na roboty fryzjerskie, tako
we bowiem wypełniam podług najświeższych 
żurnałi i na czas oznaczony, po c e n a c h  umiar
k o w a n y c h .  P rzy  tern w Zakładzie moim mam 
urządzone osobne salony mężkie i damskie do 
c z e s a n i a ,  fry z o w a n ia ,  s t r z y ż e n ia  i g o le n ia ,  oraz 
apartament do fa r b o w a n ia  włosów. Na obe
cny karnawał postanowiłem ceny czesania 
głów damskich zniżyć jak  następuje: 

abonament czesania miesięcznie
na m ieśc ie ................................. rs. 9

w Zakładzie . rs. 6
czesanie balowe na mieście . — kop. 75

„ zwyczajne na mieście — „ 60
„ balowe w Zakładzie — „ 40
„ _ zwyczajne „ — „ 30.

Wszelkie przybory mogą być wynajmowane 
oraz Peruki, Brody, Kaszfole damskie, Ma
ski kostiumowe i sitkowe i t. p. po cenach 
bardzo umiarkowanych.

z Szacunkiem Ił. BERNATOWICZ.

SKŁAD SKOR
Z A G R A N I C Z N Y C H  I K R A J O W Y C H

UTENSYLIÓW SZEWCKICH,

MASZYN DO SZYCIA
i

PRZYRZĄDÓW  GARBARSKICH

j ~ -  b l t j i t c e :
W WARSZAWIE, 

ul ica  D łu g a ,  Nr. 5 6 7  ( 5 5 ) ,  n a p r z e c iw  A rsenału;

Poleca po cenach najumiarkowańszych: 
Przodki, S z ty w le ty ,  P r z y sz w y  wałkowane i ka

maszowe, ham bursk ie .  
i  Lakier  gładki i groszkowy, Łajki baranie i cie

lęce, Sa ty n y ,  Kozły,  Gemzy, B a r a n ice  (kolorowe, 
j  P o d e s z w y :  Angielskie i Amerykańskie.
| P r o n e l ,  G um m ę, T a ś m ę  do obówia, D re l ich ,  

P rzęd zę ,  Nici i t. p.
H olew ki damskie i męzkie.

MASZYNY DO SZYCIA: 
d a m sk ie  —  M ansfe lda ,  
do b i e l i z n y — T aylora .

J e d w a b ’, Nici,  Igły do maszyn, Spilki drewniane, 
S ztyfty  żelazne i mosiężne, Szrubki mosiężne 
i żelazne, W osk  czarny i żółty, G laspap ier ,

! Oraz wszelkie akcessorja szewckie. 
i Tran N orw eg sk i  i D e g r a s  dla użytku pp. G ar

barzy, jako też do smarowania pasów ma
szynowych.

Oraz wszelkie N arzędz ia  g a rb a rsk ie .  12—2

DO SPRZEDANIA!
Folwark Konotopie w pow. Lipnowskim zawiera wł. 

około 19, przy szosie z Lipna do Kikoła i Torunia. 
Grunta w połowie pszenne i żytnie; wysiew ozim. w 4te 
pole kor. warsz. 100; siana fur 30; torfu mor. 5; lasu 
mieszanego wł. 2. Odległość od Torunia m. 3. W dzier
żawie do roku 1877. Cena ogółem bez inwentarzy rsr. 
27,000.

Bliższa wiadomość u właściciela dóbr C z a r n e ,  
stacja Lipno. 4__2

Potrzebną jest G u w e r n a n t k a ,  posiadająca 
język francuzki i muzykę. Bliższa wiadomość 
na rogu Kollegjalnej i Missionarskiej, dom 
Audrana, wejście od Missionarskiej, 11a dole, 
na prawo.

W  bieżącym miesiącu, w mieście powiatowem
L i p n i e  otwieram

SPECJALNY HANDEL WYROBÓW TABACZNYCH.
Pragnąc zasłużyć sobie na względy Szano

wnej P ub l iczn o śc i  i PP. h an d lu jących ,  mam honor 
polecić najwięcej renomowane gatunki:

K. Kuchczyński & C-o tu Rydze- 
Cygara T rabu ci l lo s  po rsr. 3 za 100 sztuk. 
Dandy, lit. D Nr. 2  i lit.  D H Nr. 2 ,  po rsr. 2 

za 100 sztuk.
A- F- Miiller tv St.-Petersburgu ■ 

Cygara G alanasi  H avanna I, po rs. 3 za 100 szt. 
La National i R en cu re l lo ,  po rs. 2 za 100 szt. 
L a P o lon ia  po rs. 1 za 100 sztuk.
P a p ie r o sy  S a m s o n  i Orientha! b. m. po rsr. 1 

za 100 sztuk.
Bukiet O sm ański i A n a lo lsk ie  b. m. po kop. 50 

za 100 szt.

Saatchy & Mangouby w St--Petersburgu,. 
Papierosy T alism an  i D a g e s ta n ,  po rub. sr. 1 

za 100 sztuk.
Juliana i P etit  Canon fort,  po kop. 50 za 100 

sztuk, jak  również wiele wyborowych g a
tunków z powyższych i innych fabryk.

Z uszanowaniem j 'l .  j 'loL T Z . 

Jest do sprzedania

za cenę umiarkowaną, w domu W-ej D ąbro
wskiej (dawniej W -ej Londyńskiej), ulica 

Stary rynek.

W ydaw ca Z. R o ś c i s z e w s k i .  I osbo-ic h o  ReHsypoio. — l le u a ia H O  b* IkiouKoft TydepHCKofi Timorpajnu. Redaktor odpowiedzialny J. Dunkel.


